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iż formalnie iść-, nie mogli i jeŚKQże pYżfeY 
chodniów za lep ia l i ,  jak ie  wrażenie zro­
biło to 'na przechodzących, to już nie 
jestem w stanie opisać. Podobne zajś'tia 
4 a ;wodą na niemieckie oszczercze młyny.

A tam może matka stroskana wycze­
kuje kochanego-synka. Czy-się mu tam, 
broń Bęi^e, ćżfczlego nie s tało?

Dużo się narzeka na nędzę robotniczą 
i przepisują to marnemu wynagradzaniu. 
Prawda, marnie robotnik jest Sytuowany 
i jest biedn-y, ale w duż£j częfai powodem 
tej biedy jest pijaństwo.

r^Na jednej konferencji z przemy-s-iow- 
.cami, gdy przedstawiciel robotników żądał 
podwyżki dla robotników, fe-naprawdę są 
nieszczególnie^ wynagradzani, przedstawi­
ciel przemysłowców odpowiedział, iż wątpi

w to, seby robotnikom krzywda się działa, 
bo z?Avsze pieniądze na wódkę mają, 
a wciąż ich widzi po wypłacie pijanyclkjj

Może nie wszędzie tak jest, lędż trzeba 
z przykrością stwierdzić, iż w dużej mierzą 
tak się dzieje, a robotnik z tego powód u 
cierpi nędzę. Wieleby![się dało na temat 
pijaństwa powiedzieć, lecz się oBanicziwB 
lem do tych paru^słów.

Na żą-kończente apeluję do Was"; Mło­
dzież^, która w swych seatach posiada 
m ilo |e Boga i Ojj$g|®y i miloś^tśfużenia 
dobrej s p ra w ie — walczinyAz pijaństwerfiji 
stańmy się prawdziwymi Narodowcami, 
k turas chcą zabezpieczyć piSyśźfbść swo­
jej Oj-czyźnibl przez stworzenie hufców 
młodych abstynentów.
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uufci

Zima .o
Nią^zadzwoni chłopek kosa, 
zboża pieśni nie rozniosą, 

nie zaszumi łan,
Jeno wicher, lecąc w pole, 
rzuca śniegiem w zmarzłą rolę. 

zrywając się w tan.
Ptak radośnie nie zaśpiewa.
Nie zagrają liśćmi drzewa, 

zamarł Boży świat.
A nad ruwnią, nad zdłażauo, 
skarga leci wraz z kurzawą, 

hen od chłopskich chał.
Zadziełe  kolo Żyw ca. P aw eł G ołczyniak.

Kto pozysKa pięciu p renum e­
ratorów  „Młodego Narodowca", 
ten otrzyma szóstą prenum eratę  
bezpłatnie !

s

t śa ls jf lo sH op  z d a r z e ń  i w s p o m n i e ć .

Ł w ow sH ie  C r lę ta .  Przed dziesięciu 
laty Lwowskie Orlęta — nieletnie dzieciaki, 
szły w bój o Polskę i o Lwów. Wyrosły 
z ziemi setki maiych mogił", spłynęło mo­
rze łez z oczu m atek . . .

Lwowskie Orlęta skrzydłami orlemi 
i krwią serdeczną pisały płomienną odezwę 
do wszystkich dzieci polskich . . .  Szły w bój 
blade pacholęta piętnastoletnie, dziewczyny 
młodziutkie, szli i uginali się pod ciężarem 
karabinów i brzemieniem miłości.

Szli i przeszli, minęli tak szybko, jak 
ta wichura wojenna, życie ich liczyło się 
na jeden poświst kuli Minęli.. ale dali 
nam wolny, polski Lwów! M inęli.. .  ale 
niechaj w młodych duszach żyją w iecznie 
żywi i zwycięzcy, a każda purpurowa 
zgłoska ich odezwy, niech się żłobi nie­


